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W s z y s t k o  d l  u w s z y s t k i c h

R O Z K A Z  D Z IE N N Y  DO W OJSK Ą PO L SKIEG O.
W  kwaterze głównej w Warszawie dnia 4 (16) gru ­

dnia 1829 r.
ZA N A J W Y Ż S Z Y M  R O Z K A Z E M .

N a jja ś n ie js z y  C esarz J m i i  K r ó l  n ą jta sk a -  
!< ie j ozdobić r a c z y ł  orderam i następu jqcyeh  o f ­

ficer  ów  w  sztab ie  g łó w n y m  części jer tera ła  k w a ­
te rm is tr za  jen era lnego: — O rderem  ś. W ło d z i­
m ierza  k la s sy  3 .-P u łk o  wtlikó w: Fliigel-adjutan-  
ta sw ego  Józefa Ilanke, Adama Bojanowicza i 
Franciszka Koss. — O rderem  ś. d ru Y  k la ssy  
2. — Kapitanów: Grzegorza A rnold i Marcina  
Kicnie lisowskie" o. —' O rderem  ś. W ło d zim ie ­
rza] H a ssy  4. — Poruczników: Jakoba Małgo-  
rzew icza i N ikodem a Butryna. —  O rderem  
ć. r ln n y  k la ssy  3 podporuczników: Józefa Kował-  
‘kiego, Florjana K om irow sk icgo i Piotra Pogo­
nowskiego. Postępuje na w y zszy  stopień: W  
ba la l j  cnie 3 w eteran ów  czynnych'- D ow ódzca  
kompanji 3 po p ra w cze j w  Modlinie, kapitan Ste­
fan L askow ski,  na majora, z przeznaczeniem na 
dowódzcę tegoż bataljonn. Przeznaczeni zosta­
ją: D ow ódzca  kompanji i poprawczej w Z am o­
ściu, kapitan Teodor K o z ło w sk i ,  na dowódzcę  
kompanji 3 popra wczej w  M odlin ie .  Z kompa­
nji 2 poprawczej w  Zamościu , podporucznik  
Józef  Przybylski,  na dow ódzcę kompanji i po, 
prawczej w Zamościu. A'V raca do służby i um ie­
szczony zostaje, W  g w a r d j i :  W  pułku grena- 
djerów: u w o ln io n y  ze s łużby rozkazem dzien­
nym  z dnia 3o marca ( w  kw ietn ia)  r. b. z te ­

goż pułku, porucznik A ugust  Greffen. O trzy­
mują z a d a n e  dymissje dla in teressów  fam ilij-  
nycl). Tf' je z d z ie i  W pułku s t r z e l c ó w  k o n n y c b  
N a j j a ś n i e j s z e j  Cesarzowej i k r ó l o w e j  Jejmci  
N ro a, porucznicy: hrabia P rzem ysław  P o to ­
cki; Jędrzej, W ęgliński i Jan Czarnowski; dru­
gi w stopniu porucznika. W  pułku u łanów  
Jego K ró lew iczow sk iej  Mości x iecia  Oranji  
N ro i, podporucznik Tomasz Otocki. Z  p en ­
sją: / /  ba ta lio n ie  3 w eteran ów  czynnych: D o ­
wódzca tegoż bataljonn, major Ignacy R o zm y -  
stowski,  w  stopniu  p od p u łk o w n ik a , z p o zw o ­
len iem  noszenia munduru. W y k r e ś lo n y  zo­
s t a j e  z kontrol, PV piechocie'. Z pułku 2  s t r z e l ­
ców  pieszych, kapitaoMaciej W^esolowski,zmar­
ł y  w dniu 2 8  listopada (10 grudnia) r. b,

N a c z e l n y  W ó d z  

(podpisano)  K O N S T A N T Y  W .  X .  H. 
Zgodno z oryginałem p. o. szefa sztabu głównego  

Jenerał brygady Siem ią tkow ski.

Rada ad m in is t rac y jn a  k ró le s tw a  p o tw ie rd z i ła  
d n ia  1 b m. z ap isy  sum m  zł. 3 ooo i ao8q. 
p iz e z  m ałzonkow  C h m ie le w sk ic h  11a r z e c z k o -  
.sciola para i jn lnego  w G r u d z u b u ,  pow iec ie  Pra«* 
sznyskm i,  u c z y n i o n a  

.
N a dniu 1G b. m. odpraw iło  się w katedrze  

tutejszej żałobne nabożeństwo, za duszę Naj-  
przew ielebniejszcgc w  b 0„„ j. W . Jana W o~
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ro n icza , a rc y b i sk u p a  w arszaw sk iego ,  P ry m a s a  
k o r o n y  polsk ie j ;  t e n  sam o b rząd ek  o d b y t  się 
■w daw n e j  s to l ic y  k ró ló w  naszyci), a z apew ne  
i  po  in n y c h  św ią ty n iac h .  M o żn aż  b o w ie m  dosc 
m o d łó w  w znosić  do N a jw yższego ,  dość łez  w y ­
lew ać  nad s t ra tą  tak  ciężką! C ały  ciąg życ ia  t e -  
ero na jw yższego  w k ró le s tw ie  po lsk iem  karpia-

w y s taw ia ł  nam w zó r  najszczerszej p o b o żn o ­
ści czystego  o b y w a te ls tw a ,  n ie sk az i te ln ych  c n o t  
i obyczajów . Jak  p o p rze d n icy  jegc, O leśn iccy , 
T o m ic c y ,  M a c ie jo w s c y , b y t  W o r o n ic z ,  razem  
ka p tan e m  i o b yw ate lem .  N ie  m n iem ał on, by 
p ośw ięcen ie  się s tanow i d u c h o w n e m u ,  j " z 8 °  
u w o ln ia ło  od p o w in n o śc i  i u s ług  w in n y c h  l u ­
bej  o jczyźnie  i m iłym  w spó łz iom kom ; w ie r z y ł  
i  ow szem , iż w ie r n e  d o p e łn ien ie  o n y ch  w dzię­
czną  je s t  w  oczach P rzed w ie czn eg o  ofiarą. N ie  
w id o k  w y n ie s ie n ia  się, b o g ac tw  i zaszczytów; 
ch w ała  N a jw y ż sz e g o ,  myśl,  że w  p o w o ła n iu  
tern będzie  mógt nieść w sparc ie  i pociechę w  
d o leg l iw o śc iach  życia  tego, s łowem szczere  p o ­
w o ła n ie  te n  św ię ty  s tan  obrać  m u kazały .  N i e  
on d o s to jeńs tw  d u c h o w n y c h ,  lecz dos to jeń s tw a  
go szukały : g ardz i ł  zab iegam i, n ie  p ro s i ł ,  a g dy  
g łos p an u jąc y ch  do w y ższych  p o w o ły w a ł go sto­
p n i ,  po  d łu g ich  n a lega n iach ,  jak ciężar od B o -  
oa *dany, z p o k o rą  u rząd  p rzy jm ow ał.  S k r o ­
m n y  n a jp rzó d  proboszcz w  B ie lsku ,  ju ż  tam  O- 
kaza ł ,  czem m ia ł  być  później; w k ró tc e  p ozn an e ,  
Ocenione, pobożność  jego, nau ka ,  gorl iw ość , ta -  
le n t a ,  um ieśc i ły  go m iędzy  p ra ła tam i k a p i tu ły  
w a rsz aw sk ie j ;  za k ró la  J. Saskiego zaw o łan y  do  
r a d y  s tan u ,  a przez  N . Cesarza  i k ró la  A le x a n ­
d ra  I  na b is k u p s tw o  k ra k o w s k ie ,  nak on iec  na  
godność na jw yższego  k a p łan a  w  k ró le s tw ie .  
Ś w ia t  widział jak ie  b y ło  jego d u c h o w n e  i o b y ­
w a te ls k ie  pos tępow an ie .  G o r l i w y  u  pańsk ich  
o ł t a rz y ,  n ie skaz i te ln y  se n a to r ,  u p rz e jm y  i s t a ­
ł y  p r z y ją ć ’?1, w o ln e  od  w a ż n y c h  o b o w ią z k ó w  
c h w i le ,  m uzom  poświęcał. P o to m no ść  um ieści 
go w  rzędz ie  n a jp ie rw sz y c h  r y m o tw o r c ó w  n a ­
sz y ch .  W s z y s t k i e  poezje jego t c h n ą  ogn iem  
najczystszej miłości o jczyzny; o jczyzna  bow iem ,

jej pom yślność ,  jej s łodk ie  w s p o m n ie n ie ,  n s ta -  
w n y m  były  rosm yśiań  jego p rz e d m i item. L u ­
b ił  011 wieś, jak  "wszystkie tk l iw e  i n ie w in n e  
dusze, jak  w szyscy  ci, co c iche  p iękności n a ­
t u r y  nad pyszne  w rz a w y  św ia ta  przenoską. W  
P o w s in i e  gdzie b y ł  proboszczem , p race  okoto  
o g ro d u ,  d o zó r  szkółk i  w ieśn iakó w , o b o k  świę­
ty c h  m o d l i tw ,  godz iny  jego dz ie l i ły .  S p o k o jn e  
te  z a t ru d n ie n ia  m ilszem i może b y ły  w  oczach 
N ieb a ,  nad ty le  in n y c h  w y n io s ły c h  m ozołów , 
n a  k tó r e  świat, z taką  p a t r z y  zawiścią. P r z e ­
niesiony1' do gmachów b isk u p ich  w  K ra k o w ie ,  
n ie  ozdabia ł ich zło tem i sp iżem ; w y o b ra ż e n ia  
s ław n ie jszy ch  w  dziejach n a sz y c h  epok ,  w ize­
r u n k i  zas łużo ny ch  mężów, pędz lem  w y ra ż o n e ,  
w y r y t e  d łu te m , śc iany  k o m n a t  jego zdob iły :  
P rz e n o s i ł  on  się m yślą  w  w ie k i  d aw n e j  zesz ło-  
ści naszej ,  w ięcej z duszą  naszą zgodne. N a  
w sp o m n ie n ia  te ,  n ie  r a z  łza r z e w n a  ro s i ła  m u  
jagody; lecz  i  w e łzach  ty c h  słodycz znajdow ał.  
L u b o  już le tn i ,  A h ! Jakże  w cześn ie  d la  nas 
w sz y s tk ic h  zabrany .  W s z e d ł  już  w  b ra m y  w ie­
czności; w  p rz y b y te k  b ło g os ław ion ych ,  zo s ta -  
w u ją c  n a  z iem i p rzy k ład ,  jak im  p o w in ie n  być 
ka p łan ,  o b y w a te l  i p r a w y  s y n  o jc z y z n y .^

W  ty c h  d n iach  w y sz ło  dz ie łko  P a n i  Wandy 
M ałeckie j  R o z r y w k i d la  d z ie c i  z d w iem a  ry c i -  
n am i .  P rz y p isa ła  je  sy n o w i  sw em u.

W d n iu ,  dz is ie jszym  kończy  się z p o w o d u  
n adch o d zą cy c h  św ią t  licy tac ja  d u p l ik a tó w  b i-  
b l jo te k i  puław skie j.  R o zp o czn ie  .się z n o w u  d. 
4  s ty czn ia  r .  p rzyszłego. W  d n iu  w c z o ra j ­
szym  k u p io n o  na  tej l icy tac j i  n a jp ie rw sz ą g ra m -  
n ia tykę  języka polskiego p rz e z  S tro ińsk iego  
za  óon zł. i 5 gr.

S p ra w a  o o rd y n ac ją  M y s z k o w sk ą  od d n ia  2 
b . m. w  w y d z ia le  I I I  sądu  ap pe llacy jnego  
w pro w ad zana ,  ro z s t ry g n io n a z o s t a ła  dn ia  21 b, 
m. p rzez  w y ro k  k tó r y  za w ar te  u m o w y  o d ob ra  
o rd yn ac j i  za n ie w a ż n e ,  a zaw iera jącego  je o r ­
d y n a ta  za odpadłego .pd uży tko w an ia ,  uznał.
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Listy zastawne polskiego towarzystwa kredyto- tego  rod za ju  p łodom , a pi zew j  z s z ą '  ,z '_
. e g o ,  stały « W io l tau iu  dnia 9 grudnia po 97* k r a j o w e j  s,? _U; nas « « a a n  -*}_

' %V Hamburgu płacono dnia 15 grudnia za obliga-
• t .1  ___I „„i,. im\1 olz i £* m \  'w łopminODl TlJl 1

w  namuui-gu — -- a - " ..... -  7 -  - o ,
e je udziałowe królestwa polskiego z terminem na 1 
stycznia po U l | ,  /- terminem na dzień 1 marca po 
IIP i za 100. . .

W A niszterdanne płacono dnia 12 grudnia  za tan 
fun. piękną pszenicę polską po 992 zł. hol.

U n i a  2 0  b. m. wprowadzono prZez rogatki wars*, 
i pra». żyta kor. 4 ^ 1  pszenicy 6 0  kor.; gro­
chu ? .  kor.; gryki . . k.; jęczmienia 96 korcy; 
owsa 298 k . ; siana 161 fur; słomy 148 fu r ;  drze­
w a 7 2 2  fur ; węgli 51 fur; 7iiąki: pszennej. . kor.; 
żytniej 52 kor.; kaszy: gryczanej 1 0  kor.;
24 kor.; wołów sztuk 6  ; cieląt 7; wieprzy *o; 
baranów .. ; drobiu 630; masia funtów 69; sło­
niny połci. .; piwa becz. 7; jaj kóp 520; sera»zt57*.

( A .  n . )  W  n iedz ie lę  p rzech od ząc  p rze z  u licę  
K o z ią  p rzy  w y d o b y w a n iu  c h u s tk i  z k ieszen i 
w y rz u c i ł e m  pięć d u k a tó w ,  z a w in ię ty c h  w  p a ­
p ie r .  D o p ie ro  w  k i lk a  m i n u t  spos trzeg łem  
z<uiiię; w raca m  w ięc  w  nad z ie i  jej znalez ien ia  
i  z w ie lk ie m  zad z iw ie n iem  sp o ty k am  dz łe^ . j ^ '  
lie zap y tu jącą  m n i e , czy czego n ie  z8 " bl. } ” 
P rze k o n a łem  ją że d u k a ty ,  k tó r e  y j
m oje  i n a ty ch m ias t  nn  je oddala. I  ° d  ję 
w y p a d e k  jako  p r z y k ła d n y  do w iadom ość p

Między Łęczycą, a wsią Borek w dniu 
niebyło więcey nad 16 stopni mrozu, znalezi "
l,ietę nieżywą mającą wszystkie wnętrzności p * 
pane. Sąd i policja taniteysza przedsięwzięły 
tvehmiast śledztwo, lecz podług opinji hzyka wney 
zagryzły tę kobietę, co nawet stwierdza ta okoliczność 
iż 'całą  odzież i wszystkie rzeczy do niey należące, 
nrzy niej znaleziono. _

\V s p o m n io n y  w  k i l k u  p ism ach  p e r jo d y c z -  
nvclt zam iar,  p o w zię ty  p rzez  m iłośn ików  sztu­
k i  d ram a ty czn e j :  ażeb y  do  śp ie w e k m io t la rz a  \ r  
c h ło p ie  m i l j o n o w y m ,  d o ro b io n e  zo s ta ły  k a r y ­
k a t u r y  a korzyść  z ich  sp rz e d a ż y  o łia row ana  
jj N o w a ko w sk iem u  p rz y s z e d ł  do sk u tk u .  W y -  
d a w c y  w ięc ty c h  k a r y k a tu r ,  po d ok ładnem  p rze ­
k o n a n iu  s i e , iż te  r y c i n y  co do w a r to śc i  sw ej 
w e w n ę t r z n e j , nie ustąpią w  mczem zagranicznym

K r a j o w e  jajyiL - .->1̂  u  i****’ .............  i .
s tępu ją  do og łoszen ia  na n ie  p r e n u m e ra ty ,  n ę -  
dą to  kolorow ane l i to g r a f i e , w  lek k im  rodza ju  
u ż y w a n ju n  do p o d o b n y c h  p rze d m io tó w  v. ® 
F r a n c j i ,  i  r y s u n e k  p ie r w s z y  z ło ż o n y  w y d a w ­
c o m ,  pozysicał n ad e r  p r z y c h y ln e  zdanie  zna\V- 
ców . P o d  każdym r y s u n k ie m  umieszczona bę­
dzie  o d p o w ie d n ia  śp iew k a  m io tla rza ;  a p on iew aż  
te  śp iew ki pisał sobie sam P. N o  w a k o w sk i  i  sw o ­
j e j o d d a n i e m  ich  na  scen ie  i g rą  m is t rz o w s k ą  
z ro b i ł  je p opu lam em i;  p rze to  dany  będzie n a jw ła ­
ściwszy t y t u ł  ty m  k a ry k a tu ro m :  M io te łk i N o w a *

* ° B t d z i f i c h  io  z s to so w n ą  ok ładk ą  i W c:hodzi« 
beda w  k ró tk ic h  po sobie te r m in a c h  tak iż o s ta ­
tn ia  na jpóźn ie j  d. i5  lu teg o  r .  i83o w y d a n ą  z o ­
stan ie .  O  w yjśc iu  p o jed y n cz y ch  k a r y k a t u r  p r e -  
n u m e ra  to ro w ie  z aw iado m ien i  będą przez p ism a 
p ub l iczn e .  C en a  p r e n u m e r a t y  w y n o s i  ztp. 1 8  
i je s t  n a d e r  n i s k ą ,  jeże li  s ię z w a z y  ze zag ran i­
czne  p o d o b n e  k a r y k a t u r y ,  k osz tu ją  po jedynczo  
po  złp . 4  i  że tu  oprócz  p o k ry c ia  k o sz to w  je s t  
l  cel d r u g i ,  to  j e s t ,  o f ia row an ie  d a ru  u ta le n to ­
w a n e m u  a r ty śc ie  d ram a ty cz n e m u ,  k tó re g o  p r z y  
zn ies ien iu  b e n e f i s ó w , publiczność  n ie  ma s p o r  
sobności w y n a g ro d ze n ia .  . . .

P r e n u m e r o w a ć  m ożna w  n as tę p u jący ch  m ie j ­
scach: W k a n .  D z ie n n ik a  pow s.  G a z e ty  w a r ­
s z a w s k i ^ ,  K u r je r a  w a rszaw sk iego ,  G aze ty  po l­
skiej i  K u r j e r a  p o ls k ie g o ;  w  h a n d lac h :  D a l  
T r o z o ,  E h e s t a c d ta ,  W e m m c r a ,  C ie c h a n o w ­
skiego, K elic l ien a ,  w ks ięga rn i  S teb le ra ,  w  sk le -
n ie  u b o g ich  i  w k a s s i e  te a t ra ln e j .

( A .  n .) D o  re d a k c ji K u r je r a  P o lsk ie g o . M ię­
d zy  im io n a m i z a s łu ż o n y c h  osób w  sp raw ie  mo­
w y  ,polskićj pod  w z g l ę d e m  j e j  śpiewnosm  n w
żanej,  z a p e w n e  p rzez  om yłkę  g ł  J K r u l i -
K u r j e r  P o ls k i  w y m i e n i ć P I ;  ^  j m u ić j 0.
k o w s k ie g o .  p ie r w s z y ; d r u k k ( 6 ’ ^

S f f i i ł S w E K i T *  p o , nać » . ™  z m e j  tak  zaszczy tn i  m p o z y to r  Qmial u w a -

) w l “
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nadać od ra z u  w ysok i s to p ień  p ra w d y  i u ż y te ­
czności, d ru g i w  p ism ach  sw oich  z ro b ił  ten  
p rz e d m io t p o p u la r n y m , i dz is ia j k to  chce po 
p o ls k u  d la  śp iew u  p isać p o w in ie n  k o n ie c z n ie  
m ieć  o w e d z ie ła  p rz e d  oczym a ró w n ie  jak  T y ­
g o d n ik  m u zy cz n y  w y d aw an y  n iegdyś p rzez  P . 
K u rp iń sk ie g o  _ w  k tó ry m  p rz e w a ż n ie  są p o ro z ­
rz u c a n e  p raw id ła : np. w  N r . 3 z d .  17 maja 1820 
r .  je s t rzecz  o zakończen iach  m ęzkich  w w ie r­
szach do śp iew u  , tra k to w a n e  po m is trzo w sk u .

(A. n.) Mości Redaktorze! Położyłeś WPan na 
czele pisma swego godło : « wszystko dla w szystkich; » 
a  jednak o wszystkiem nie piszesz. 1 ja  do w szyst­
kich  należę; słusznie więc żądać mogę od W P ana, 
żebyś i dla mnie coś napisał. Mnie się najwięcej 
podobają szarady i logogryfy. Lubię czasem kuplety 
i  tryo lety , a  niekiedy i sonety. Lecz w niezćm się 
tak  bardzo nie kocham , jak w szaradach. O szarady, 
nieoszacowane szarady!! Wam to jedynie, winien 
jestem , głośną w calem sąsiedztwie mojćm , na pót- 
to ry  mili w około, reputacją  Dowcipnickiego! Już 
oto dziewiętnasty numer Kurjera Polskiego odbieram 
z poczty , a dotąd przecież ani jednej szarady , ani 
jednej zagadki w dzienniku W Pana nie Znalazłem. 
To się nie godzi.Może W Pan nie umiesz uktadaćssararf? 
Jeżeli lak jest,zgłoś sie tylko do mnie podług załączone­
go tu  adresu, a ja podejmę się liwerunku szarad  i 
logogryfów  dla Kurjera Polskiego na rok cały. Fran­
ko przysyłać je będę Bo trzeba WPanu wiedzieć, 
iż szarady są najmiiszćm zatrudnieniem mojem. Zy­
cie moje z samych szur ad  i zagadek jest utkane; obró­
ciły  mi się one w drugą naturę. Ja  i inni miłośnicy 
tego rodzaju poez\i zawiązaliśmy w okolicy naszej 
towarzystwo sza rado we~, do którego ten tylko wstęp 
mice może, kto bez długiego rozm ysłu , ex abrupto, 
poł tuzina szarad i najmniej trzy  logogryfy jednem 
ułoży tchnieniem. Ręczę, iż nigdy WPanu nie za­
braknie materiałów. Kurjer bez sza ra d ! A kto to 
słyszał? To być nigdy n;e może. Wszakże to rzecz 
najgłówniejsza, najistotniejsza, najpotrzebniejsza.—
7, prawdziwym szacunkiem. R. w . Obywatel z woje. 
augustowskiego. *

* Odpowiedź na wezwanie tu tora  tego V ttu  jutro

—  Aoworocznik A. Gatęzowshiego i kom p.— Zbliża­
jąca się pora nowego roku otwiera jak  zwykle żni­
wa dla xiegarzy i drukarzy. Czas podsyca ich emu­
lacją. Wrzędzie atoli tego rodzaju współubiegaczy 
w roku bieżącym, pierwsze trzym a miejsce zakład 
A. Lał. i kom. NieprzehiawiająJ też żadne osobiste 
stosunki ale głos powszechny. Czytaliśmy spis no­
wości przez tenże zakład wydanych. Najgłówniej­
szą z nich Noworocznik kieszonkowy na rok 1830. 
Jest to smialo rzec można, pierwszy w kraju na­
szym produkt xięgarski pod względem smaku i sztu­
ki. IVię wzbudzi wprawdzie zadziwienia znawców, 
jak tego gatunku paryzkie lub londyńskie utwory ; 
ale wygodnie zastąpi miejsce mnóstwa miernych po 
większej części tuzinkowych Almanachów, które- 
mi nas corocznie zarzucają. Wdzięczność wydaw­
com, ze nawet tyle miejscowe/ni sposoby dokazaś 
potrafih. Noworocznik G. i komp. jest ułożony, ile 
nam się zdaje, na wzór angielskich Pocket- Compa­
nion Peakocha lub Pocket-Tablet S u ttaby , Eranśa i 
J o x a , które w Anglji^ znajdziesz w kieszeni każdego 
nieledwie kupca, każdego urzędnika, każdej ezyn- 
niejszemu życiu oddanej osoby. Widok Arkadji na 
czele Noworocznika umieszczony jest nowy z szcze- 
śliwego punktu wzięty (gustownienarysowany). Obok 
niego kalendarzyk ryty na m iedzi, odznacza się ró­
wnież dobrym smakiem i starannem wykończeniem. 
Czternaście rycin mniejszyfch, zawierają miłe dla oka 
przedm ioty, szkoda tylko że nie kraiowe! D rukar­
nia przyrzeka takowe na rok przyszły i mamy ja  
za w ytlóm aczoną, bo w ierzem y, że u nas w rze-' 
czach sztua pięknych medosyć zapłacić żeby nabyć, 
trzeba samemu jezdz ic , samemu wybierać, samemu, 
ze tak powiem, kierować rylcem artysty. Zamie­
szczone po rycinach opisy , dostarczają nam wcale 
nowych 1 potrzebnych wiadomości, szczególniej pod 
względem obrotu stosunków handlowych naszego 
kraju. D i n , odznacza się czystością, której już dru­
karnia A. G. nieraz dala dowody.

Cena tego Noworocznika wynosi 2 ruble; zdaja
a*c '.'VSZ"V" rz *̂ł °ha za w ysoką, w porównaniu 

!*l , « e z zamożnością naszego kraju. Zważają*
■i. ’• V ' ""ytiawcy mieli do zwalczenia trudności,
1 . osie 1 mozołów i kosztów ponosić obok braku
po rzebnych materjałów i małej konkurencji arty- 
* w * rabrykantów do tego rodzaju pracy nienawy-
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ktych, zważając, ze sposób rysowania akwatyntowy, 
jedyny do wykonania w naszym kra ju , nie dozwala 
Wielkiego ezynić exemplarzy nakładu, sądzimy, iż 
cena bynajmniej nie jest przesadzona. Wreszcie No- 
Worocznik oprawiony jest w kształcie pugilaresu z 
gustownemi i sobie właściwemi wyciskami ; jeżeli 
za prosty pugilares płaci się mało co mniej, cze­
muż niemamy dad dwóch rubli za pugilares które­
mu staranny Noworocznik potrójnej wartości przy­
daje. •

W ogólności Noworocznik A, G. nosi cechę porzą­
dnego nie tuzinkowego wykończenia i nie dziw że 
jest chciwie rozkupywany.

O innych nowościach umieścimy zdanie W później- 
*zym numerze.

Przyjechali do IVarszawy. Collin Dominik ob: z 
Łomży; Januszewski Jan ob : z Łomży ; Murawski 
Fran: ob: z Słomianki; Kieka Marjanna z Sobieszy­
na; Karaś Michał z Zastybor; Makomaski Ant: z Kieł­
kowa; Zawadzki Antoni z Kutna.

D ziś  z im na  s topni 14 „
łE A TR  NARODOWY: Zycie szulera czyli trzydzie­
ści lat.

WB e r l in ie  spodziew ają  się w y s tą p ie n ia  na tea­
trze  oper} ' p a n n y  Sontag ,  w  koń cu  lu tego  r. 
Przyszłego. P an  L a u r e n t ,  d y r e k t o r  o p e ry  w  
“ a ry ź u  o fiarow ał te j s ław nej śpiewaczce 3o,ooo 
*eby ty lk o  p rzez  l u t y  i m arzec  została  p r z y  je ­
go operze.

W  K o lu m b ijsk ie in  mieście R io n e g ro ,  w  p r o ­
wincji A n t io q u ia ,  po dn ió s ł  jen e ra ł  K o r d o w a ,  
' r  p a ź d z ie rn ik u ,  cho rąg iew  p o w s ta n ia  p rz e c iw  
te raźn ie jszem u rz ąd o w i,  żąda on p rz y w ró c e n ia  
daw niejszej k o n s ty tu c j i .  J e d n i  m ów ią  że cala 
Prow incja  (jest z a n im ,  d r u d z y ,  że  zgrom adził  
ty lko  k i lkadz ies ią t  ludzi. T o p e w n a ,  że r ząd  
K olum bijsk i pos ła ł  p rzec iw  n ie m u  d w ó ch  je n e ­
rałów i ty le  w ojska ,  ile na p r ę d c e b y ło  m ożna 
g ro m a d z ić .

O  B o l iw a rz e  n ie  ma od  s ie rpn ia ,  to  jes t  od  
* ta* u , jak  p ro w in c je  G u a jaq u il  zajął,  żadnej 
Wiadomości. W o js k o  miało m u tam  ofiarować 
W o n ę ,  ale jej n ie  p rz y ją ł ,  a p rzy jac ie le  jego

m ie li  zam iar  na p rzy sz ły m  k o n g re s ie  zabezp ie ­
czyć dla niego doży  w o tn ią  d y k ta tu rę  z p raw em  
m ian ow an ia  następcy.

W  B razy lj i  jes t s t r o n n ic tw o ,  k tó r e  rad u je  się 
z W ypadków  w P o r tu g a l j i ,  sądząc że  one  skło­
n ią  cesarza D o n  P e d r o  do opuszczen ia  B ra zy -  
lji.

K ró l  J. ang ie lsk i zw o ła ł  p a r la m e n t  na dzień 
4 lu tego  i 83o r .

W  L o n d y n ie  o d k r y to  fa ł sze rzy  m o n e ty ,  a le  
sąd p rzys ięg łych  u w o ln i ł  ich  od k a ry ,  iia tej 
zasadzie, że się n ie  zam yka li  i że  ich f a b r y k a ­
cja tak  była n ie z g r a b n a ,  iż n ik t  n ie  w zią ł  b y  
ich  ro b o t y  za p r a w d z iw ą  monetę .

W  S om erse tsh ire  od by ło  się n ie d a w n o  z g ro ­
madzenie ,  k tó re  u ch w ali ło  prośbę do p a r la m e n ­
tu  o wzięcie  pod naradę  s p r a w y  dzies ięcin  k o ­
ścielnych.

H r a b io w ie  i r la n d z c y  są w  ciągłym sp o rze  
z b isk u p a m i ,  żądając zm ian  ro zm a ity ch  w  k o ­
ściele i r lan d zk im .

P om im o d o w o z u  znacznego  zboża  do  L o n d y ­
n u  w  d n iu  7 g ru d n ia ,  jednak  cena pośledniej­
szych g a tu n k ó w  pszen icy  spadła  o 2 szy l ing i .  
L e p sz e  g a tu n k i  zagranicznej p szen icy  płacono 
p o  daw n ie js zy ch  cenach. W e ł n a  n ic  zdrożała ,  
a to l i  je s t  nadzie ja ,  że  cena  jej pójdzie  n ieco  w  
e 0 1 ? -

N o w o jo rk s k i e  gaze ty  p o tw ie r d z i ły  w ia d o ­
mość o w y lą d o w a n iu  d w u tys ięczn ego  k o r p u s u  
H iszp an ó w  na za ch o d n ich  b rzegach  k ra ju  m e-  
x yk ań sk ieg o ,  ale  po k a p i tu la c j i  je n e ra ła  B a r -  
radas ,  n ie  m iano  p r z y c z y n y  o ba w ian ia  się tej 
n ow ej w y p r a w y .  y

K r ó l  b a w a rs k i  p rzez n a czy ł  10,000 R yń . na 
w y p o rz ą d z e n ie  by łego  o p ac tw a  B e n e d y k ty n ó w  
w  M e t te n  i s łychać, że  do  3o s i ę ż y  tego zak o ­
n u  zajmie z n o w u  ten  k lasz tor .

S łychać , że i i ę g a r z e  w i e d e ń s c y  podali do r z ą ­
du prośbę o zakaz p rz e d ru k o w a n ia  x iążek .

N o w y  p la n  szkół baw arsk ich  u łożo ny  prze»,',r 
P. T h ie r s c h ,  w sz y s tk im  się n ie  podoba. P .  O ken
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o r o s i ł  o n im  t a k ż e  s w o je  z d a n ie ;  p o w i a d a  o n  
w°  p i śm ie  A u s la n d , ze z p o m ię d z y  3oo b a d ac zo  w  
n a t u r y ,  z g r o m a d z o n y c h  w  H e i d e l b e r g u  , ż a d e n  
<ro n i e  p o c h w a l i ł .  Sam  P. O k e n ,  c z y ta ją c  g o ,  
m u s i a ł  się  w s ty d z i ć .  W i r c b n r g s k a  g a ze ta  cl a 
l u d u  żąd a  p o c ią g n i e n i a  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę -  
t r z n y c h  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  za  p r z y ję c i e  tego 
p l a n u ,  k t ó r y  j e s t  p r z e c i w n y  k o n s t y t u c j i .

J a n  S z w e r y c  w  W i e d n i u  w y n a l a z ł  n o w y  
t a ń s z y  sp o s ó b  g a r b o w a n i a ,  f a r b o w a n i a  i p r z y ­
g o t o w y w a n i a  s a f j a n t i , t u d z i e ż  w y p r a w i a n i a  w  
n a j l e p s *  vm g a t u n k u  t u r e c k i c h  s k ó r ,  n i e m n i e j
f a r b o w a n i a  s k ó r  b r n x e l s k i c h .  i g a r b o w a n i a  s k ó r
c i e l ę c y c h  w  p r z e c i ą g u  a 4  g o d z in ,  n a k o m e c .  w y ­
r a b i a n i a  w  3 m ie s i ą c a c h  s k ó r y  i Lin to we] le  
p i e j ,  t r w a l e j  i t a n i e j ,  j a k  d o tą d .

F r a n c i s z e k  S c h o t t  w  G r a c u  w y n a l a z ł  a p a r a t  
d o  c h ło d z e n i a  p i w a ,  za  p o m o c ą  k tó r e g o  p i w o  
w r z ą c e  80 s t o p n i  g o r ą c a  t r z y m a j ą c e ,  w  jed n e ]  
g o d z in ie  na  12 s t o p n i  o c h ło d z o n e  z o s ta je ,  a p r z e z  
t o  o s ią g a  się  z y s k  n a  c z a s ie  , o sz c z ę d z e n ie  w  
p i w i e ,  t u d z i e ż  w  r o b o c i e  i  l u d z i a c h ,  o r a z  z y s k  
-w t r w a ł o ś c i  w y r o b u .

W ypisy nastepujaee * pewnych źródeł  czerpane w y ­
k a zu ją  pod pewnym względem różnicę o b y cza ió w , 
k l im atu  i sposobu życia  dwóch wielkich narodów. 

l lo i i  produktów  rocznie ipotrzebowanych 
A nglia Francja

Cukru funtów 448,000,000 128,000,000
H erb a ty  — 52,75(1,000
K a w y  — 8,100,000 20,100,000
T y to ń  i Tabaki  — 10,900,000 7 ,200,000
W ina  Galonów (garniec) 6,210,000 700,000,000
W ó d ek  j l ikwo.  _  28,020,000 5,100,000
P i wa - — 420,000,000 155,000,000

N a  miljon ludności w ypada  zatem: 
v  AngU* we Francji.

Cukru funtów. 22,400,000 *,270,000
H e r b a ty  -  1,131,000 6,000
K a w v  — 405,000 613,000
T y to n iu  tabaki  — 845,000 213,000
W in a  galonów -  310,000 300,000

woTi wódek -  21,000,000 5 ,170,000

W Paryżu otrzymano -wiadomość, zew  Tunis

u c z y n i o n o  z a m a c h  n a  życ ie  t a m t e j s z e g o  B e ja ;  
c h c i a n o  p o s t a w ić  n a  c z e le  r z ą d u  jego  s y n a ,  a le  
s p i s e k  t e n  o d k r y t o  n i m  jeszcze  d o  s k u t k u  m ó g ł  
b y ć  p r z y w i e d z i o n y .

Z  N o w e g o  O r l e a n u  m ia ła  nad e jść  do  P a r y ż a  
w ia d o m o ś ć ,  żc  j e n e r a ł  h isz p ań s k i  Ha r  rad  as, z m a r ­
t w i o n y  n i e p o m y ś l n y m  w y p ą d k i e m  w y p r a w y  
p r z e c i w  M e x y k o w i ,  t a m ż e  ż y c i e  k u l ą  so b ie  
o d e b r a ł .

P i s z ą  z M a d r y t u ,  że  p o  n i e s z c z ę ś l iw y m  p r z y ­
p a d k u  j e n e r a ł a  E g u j a  , w s z y s c y  w y ż s i  u r z ę d n i ­
c y  p r z y  o t w i e r a n i u  l i s t ó w  są  t e r a z  o s t r ó z m e j s i .  
U ż y w a j ą  t e r a z  d o  te g o  n o ż a ,  z r ę k o je ś c ią  n a  5 
s tó p  d łu g ą .
 R z ą d  k o l u m b i j s k i  z a b r o n i ł  p r z y  w o z u  n i e m a l
w s z e l k i c h  t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  
p o ś le d n ie j s z e g o  g a t u n k u  i n a ło ż y ł  p o d a te k  3o  
d o l l a r ó w  od k a ż d e g o  w y j i r o w a d z o n c g o  n u i l a l u b  
k o n i a .  „  ,

J e n e r a ł  r r .ex v k an sk i  S a n t a  A n a  p isa ł  z T a m p i ­
c o  d. 24 w r z e ś n i a  do  p r e z y d e n t a  m c x y k a i i s k i e -  
„o G u e r r e r o , w z y w a ją c  go  , a ż e b y  m i n i s t r o m  
s w o i m  d a ł  d y m is s j ę  i w y m i e n i ł  i c h  n a s t ę p c ó w .  
Sam i m i n i s t r o w i e  m ie l i  o t r z y m a ć  od  n i e g o l i s t y  
z n a p o m n i e n ie m  , a ż e b y  o b o w i ą z k i  s w o je  p o z ­
w o l i l i  p e łn ić  u c z c iw s z y m  o d  n i c h  lu d z i o m .  S a n ­
t a  A n a  z a p e w n i a  w  t y c h  l i s t a c h ,  że  p r a g n ie  ż y ć  
p r y w a t n i e  i że  j e s t  d a le k i  o d  w s z e l k i c h  w i d o ­
k ó w  d u m n y c h  , a le  z w y k l e  n a jd u m n i e j s i  p o ­
w t a r z a j ą  na jczęśc ie j  t a k i e  z a p e w n i e n i a  i  d la  t e ­
go o b a w i a n o  s i ę ,  a ż e b y  j e n e r a ł  t e n  d l a  sw o b ó d  
r z e c z y  p o s p o l i t e j  m e x y  k a ń s k ie j ,  n i e  s ta ł  s ię  s z k o ­
d l i w y m .  K o n g r e s  w  P u e b l a  ż ą d a ł  t a k ż e ,  a ż e b y  
p r e z y d e n t  G u e r r e r o  d w ó m  m i n i s t r o m  d y m i s ­
sję u d z ie l i ł .
— N i g d y  n i e  w y d a r z a ł y  s ię  w e  F r a n c j i  t a k  l i ­
c z n e  k r a d z i e ż e ,  j a k  t e r a z .  D z i e n n i k i  p a r y z k i e  
i  p r o w i n c j o n a l n e  d o n o s z ą  o w i e l u  p o d o b n y c h  
p r z e s t ę p s t w a c h .  M i ę d z y  i n n e m i  p r z y t a c z a m y  
n a s t ę p u ją c e  z d a r z e n i e :  D n i a  9  b. m. w  tej sa m e j  
chwili, k i e d y  P .  L a m a r q u i e r e ,  a d w o k a t ,  b r o n i ł  
W są d z ie  p o l ic j i  p o p r a w c z e j  s p r a w y  o b w i n i o ­
nych o k r a d z i e ż ,  d w a j  z ło d z i e j e  o d w i e d z i l i  j eg o

/
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mieszkanie i  zabrali nin 800 fr., szpilkę dja- 
m en tow ą i lorynelkę. Pięknie został w ynag ro ­
d z o n y , jeśli t<> byli spólm cy złoczyńców, k tó ­
ry c h  spraw y bronił- _w P aryżu  są dwojakiego rodzaju m s ty tn ta  
naukowe: b ezp ła tn e  i p ła tn e . D o  pierwszych 
należą 22 szkółek przygotowawczych;22 u trzy ­
m yw anych  przez rozm aite  m stytuta ; 2 u trzym y­
w a n e  kosztem członków wyznania reform owa­
nego- 3 u trzym yw ane  przez p ro te s tan tó w ; i 
w y z n a n i a  mojżeszowego i 72 ubogich. W e  wszy­
stk ich  tych  bezpłatnych szkołach liczą ib.701 
uczniów. D o szkół pła tnych należą 201 szkółek
z 0081 ucz n ió w ,  7 k o l e g j ó  w, 3 1 szkół wyższych 
p r y w a tn y c h ;  56 pensjonarskich ; 21 miejskich. 
W  tych  wszystkich płatnych szkołach liczą io335 
uczniów  W  320 żeńskich szkołach znajduje się 
io ,24o uczennic. U n iw ersy te t  z 5 wy Je iezy- 
z łożony, l iczy 744b uczniów. W  szkole ję J 
ków  wschodnich je s t  i c h . 100; w szkole  poli 
technicznej 204 ; w szkole dróg 1 mostów■ 5o, ^  
szkole°órniczej 10; w szko le  handlowej 120. 
s z k o l e °aptekarzy 4oo; wakademji kunsztowni ;  
w  szkole rzemieślniczej oboje, pic 5ao wfc 
serw atorjum  muzycznem 29°;  w J  ńl_
hów  84o; w szkole głuchoniemych2óo. v ? , 
no7ci posiada Paryż°886instytutów naukowych, 
a w nicli 57,127 uczniów, tv tu n iu  i ta-

r ^ i f e z a s t e p i j ą c e  r y n n y  i r u r y  miedziane przy 
kamienicach lub wodociągach  używane.

K a le  dra w P radze  czeskie j w porównaniu S krakow ską. 
'/ im e k  królew ski w Pradze czeskiej na górzej wpy- 

„ id o k u  szczególniej z m ostu na M ołdawie, 
sznym  ,4000101601 ka tedralnym  podobnie jak  ka- 

k rakow ska z zam kiem  na W aw elu. Bardzie] 
J ej r . ■/adumiewająeą jest budow a pragskiej k a ted ry , 
ju7 z te7p i'"y x zy n y , -  od w ieków  niedokończoną

stoi. C zoło , facja ta  czyli fron t kościo ła tego fy lko 
z fundam entów wzniesione na tak  w ielką skalę, za- 
łożone by ło , że druga dopiero połow a tw orzy te ra ­
źniejszy- dokończony kościół kated ralny , k tó ry  prze­
cież wiekszy-m jest jeszcze od każdego z w arszaw ­
skich kościo łów , w i ę k s z y  naw et o d  kościoła na zam ­
ku w Krakow ie. Uderzające je s t atoli podobieństwo 
w ewnętrznej jego  postaci , m ianow icie w m nóstw ie 
pom ników h istorycznych czeskich , do zabytków  pol­
skich w ka ted rze  krakow skiej. O bjaw ia się tu  nie­
jako wspólność uczucia tożsam ości myśli i religijnej 
czci dwóch słow iańskich narodów  ku  grobom wiel­
kich ludzi stanow iących sław ę narodow a u nas i ukich luuzi siaiiuw itjtyuu iiam tm wa u uno • «
Czechów. Ma zam ku krakow skim  liczym y ciąg po­
mników od króla Ł okie tka  do osta tn ich  czasów da­
wnej Polski. K a ted ra  pragska daw niejsze m a po­
m niki począw szy od W acław a Sgo pierw szego k ró la  
Czechów, ku czci k tórego jes t osobna kaplica  gdzie 
w zniosła m yśl nagrom adziła  w szystk ie  bogactw a 
ziemi czeskiej, niezliczoną rozm aitością b a rw y , b la ­
sku i k sz ta łtu  kam ieni czeskich w y ło ży ła  śc iany ka - 
n licy , o k ry ła  je w yborem  rzeźby s ta ro ży tn e j, z a ­
chow aw szy W o łta rzu  pancerz i szyszak  św iętego kró­
la  ku czci jego i sław ie przejm ującej uszanow aniem  
każdego z C zechów , każdego naw et z Słow ian um ie­
jących cenić tak ie  zaby tk i. Obadwa te kościo ły  w  
Pradze  i Krakow ie są  to praw dziw e narodowe pa­
m iątek św iątynie, na s traży  k tó rych  sto ją  dzieje i  
w ieść gm inna. O badw a sły n ą  nadto cudownym  gro­
bem św iętych patronów  kraju. W K rakow ie boga­
ty  grobow iec i o łta rz  srebrny  Sgo S tan is ław a  odpo­
w iada bogatszem u jeszcze, jakkolw iek  now szem u 
grobowi Sgo Jan a  Nepom ucena. Św ięte zasług i i  
cudowność tych  pośredników  narodu z wszechm oc­
nym  w ladzcą św ia tó w , m ają  w sobie wiele podo­
bieństw a. Ogrom ny pomnik Sgo Nepom ucena odla­
ny je s t z sam ych ofiar srebrnych przez lud pobo­
żny od wieków składanych. Czechy ży ją  w ty m  
kościele jako lud z niebios oczekujący łask  docze­
snych, krzepiący  nadzieje pom nikam i dawnej m inio-

• '  1    D K 11I7 ł / l  1 '/ o  l.-n ło rle ir ł ,  ■ '# IP I I 1  •
s n y c i l ,  Iiuunujo j w i . i u i i t u m i  uunuvj  ------

nej sław y. Obok tejże k a ted ry  tu ż  za  zam k iem , 
niem niej jes t w a ż n y , niem niej m ów iący zbiór nau­
kow ych zaby tków  w m uzeum  pragskiem . W skar­
bach tych lite ra tu ry  czeskiej nieróryiie bogatszych w  
starożytności jak  zbiory  n auko t\e  nasze, w idziałem , 
oglądałem  z czcią im  należną i podziw iałem  rękopi­
sie a  czeskie i druki czasów bardzo odległych. Ju
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* ro k n  d z ie w ię ć se t k ilk a d z ie s ią t to  je s t  z w iek u  X . 
k ie d y  u  n a s  je sz c z e  an i o łac iń sk ie m  p iśm ie  s ły c h a ć  
nie b y ł o ,  w id z ia łe m  część  b ib lji t ló m a c z o n e j n a  ję ­
z y k  cz e sk i. Z l3 g o  w iek u  w ie rsz  h is to ry c z n y  o 
n ap aśc i T a ta ró w  n a  k ra je  s ło w ia ń sk ie  o raz  n a  P o lskę . 
Z b io ry  p ra w  w y p rz e d z a ją c e  d a leko  nasz  s t a tu t  w iślic­
k i .  N iep o sp o lite j w a r to śc i d ra m n ia t  i i i y c z n y , coś 
p o d o b n eg o  do o p e r y , z 13go w iek u  pod ty tu łe m  M a- 
s ty k a rz ,  po n aszem u  o le jk a rz , g d z ie  p o e z ja  z  n u ta m i 
p isa n e m i u  sp o d u  w y s ta w ia  śp ie w y  m ię d z y  k u p u ­
ją c y m  ludem  n a  ja rm a rk u  a  o le jk a rz e m , k tó ry  sp rz e ­
d a je  ró żn e  le k a rs tw a . M y ś l t a  je s z c z e b y  te ra z  p o ­
s łu ż y ć  m o g ła  do n a p is a n ia  za jm u ją c e j s z tu k i sce­
n iczn e j z  m u z y k ą  i b y łb y  to  o b ra z  w ca le  o ry g in a l­
n y ,  a  n ie  ob cy  nam  z w ła s z c z a  w c z asach  d a w n ie j­
szych .

W id z ia łem  p ie rw sz y  d ru k  b ib lji S . r ę k ą  sam ego  
F a u s ta  n a  p a rg a m in ie  r . 1462 o d b ity , llę k o p ism  
H u s sa  z  ro k u  1401. B o g a te  w y d a n ie  k a n c jo n a łu  
czesk ieg o  w  16 w iek u  i m n ó stw o  in n y ch  c ie k a w o ­
ś c i ,  m ię d z y  k tó re m i ta k ż e  b y ł  u ła m e k  tłń m a c z e n ia  
b ib lji d la  n asze j k ró lo w y  Ja d w ig i z dow odam i dosc 
p rz e k o n y w a ją c e m i, że  b ib l ia t a  nie z  ła c iń sk ie g o  ję ­
z y k a  ja k  in n e  , lecz  z  czesk ieg o  n a  polski p rz e k la -  
d ą n ą  b y ła .  Z eg o ta .

G ościnność bobra.
D aw n e  p rz y s ło w ie  p o lsk ie  p rz y z n a je  rz e w n ą  c z u ­

ło ść  te m u  z w ie rz ę c iu : M a w ian o  u  n a s : p ła c z e  j a k  
bóbr. In n e  p rz y s ło w ie  p rz y z n a je  bo b ro w i w ie lk ą  
p rz e z o rn o ść . M ów i s ię  d o b rze  po  p o lsku  : o k u p ić  się, 
ja k  bóbr s tr o ja m i,  z  pow odu  b a jk i ,  ja k o b y  b ó b r  w ie ­
d z ą c  , że  go  n a jw ięce j d la  s tro jó w  g o n ią ,  sam  je  
sob ie  w uc ieczce  m ia ł  o d g ry z a ć , ż e b y  ty m  zasp o k o i­
w sz y  ło w c ó w , b ezp iecz n ie j u sz e d ł. N a tu ra liśc i d z i­
w y  p ra w ią  o m ie sz k a n ia c h , k tó re  sob ie  b o b ry  pod 
w o d ą  b u d u ją : D o  ty c h  rz a d k ic h  p rz y m io tó w  g r z e c z ­
ność  i  g o śc in n o ść  z  n a s tęp u jąceg o  z d a rz e n ia  śm ia ło  
p o lic z y ć  m ożna. P e w n e  p ism o  z a g ra n ic z n e  u m ieśc i­
ło  z a b a w n ą  an e g d o tę  o b o b rz e  u ła s k a w io n y m , k tó ry  
s ię  zn a jd u je  w  dom u P . R o d e rfo n t w N ow ym  Y o rk u . 
B ó b r  te n  p rz y w y k ł  do  lu d z i. D z iec i P . R o d e rfo n t 

z  n ' m ^ ez żad n e j o b aw y . C hleb je s t  p o sp o li­
ty m  je g o  p o k 'r m e m ;  czasem  d a ją  m u r y b y ,  k tó re  
z ja d a  z  w ie lk ą  chciw ością . P ije  n a d z w y c z a j w ie le  
w o d y ;  a  g d y  te jż e  m u nie p o d a d z ą , w ó w c z a s  r z e ­
w n ie  p ła c z e . B ó b r  te n  lubi w y g o d ę . S k rz ę tn ie  zbie-^

r a  s z m a ty ,  k a w a łk i  su k n a  i tk a n in ,  znosi ta k o w e  
n a  m ie js c e , g d z ie  z w y k le  sy p ia  i u rz ą d z a  sob ie  m ię k ­
k ie  p o sta n ie . P ew n eg o  razu  k o tk a  dom ow a w y d a ­
w sz y  na  św ia t k i lk o ro  k o c ią t ,  z a ję ła  to  bobrow e 
legow isko . B ó b r g ośc inn ie  p rz y ją ł  n iep ro szo n y ch  g o ­
ś c i ; n a w e t do te g o  .stopn ia  , ja k  się  w y ra ż a  rz e c z o n y  
dz ien n ik  u s łu żn ą  g rze c z n o ść  sw o ją  p o s u n ą ł, że tu ż  
p rz y  k o c ię tach  n a  g o łe j sy p ia ł  p o d ło d ze . Co w ię­
k sz a  : ten  b ó b r  b y ł  p ia s tu n e m  c u d zy ch  d ziec i. K ie ­
d y  k o tk a  o d d a liła  s i ę ,  n a ó w c z a s  p o d n o sił m ło d e  k o ­
c ię ta  ła p a m i s u e m i,  tu l i ł  j e ,  i o g rz e w a ł p rz y  p ie r­
s ia c h ,  a  z a  p o w ro 'e m  m a t k i ,  k la d l  je j d z iec i na 
m iejsce .

W  dalszym  ciąg u  u w ia d a m ia  s ię ,  iż  w chęci w y ­
p rz e d a n ia  się z z a p a su  w in  z a  cenę naju n iia rk o w ari- 
sz ą , g d y ż  za  ta k ą  ja k  z  m ie jsca  sp ro w ad zo n e  kosz- 
tu ie , złozono  do sk lep u  u b o g ich  w  dom u D o b ro c z y n ­
ności do z b y c ia  w in a ,  w cen ie  i g a tu n k a c h  ja k  n a ­
s tę p u je : w in a  R eń sk ie , H o c h h e im e r  z  r. 1825 b u te lk a  
po z ł .  5, R ied e n sh e im er z  r. 1822, b u te lk a  zl: 5, M ar- 
k e b ru n e r  z r .  1822 b u te lk a  po zl: 5, S t: J u lja n  b u te l­
k a  po  z ł; 3 gr: 1 0 , H e rm ita g e  b ia łe  w b u te lk a c h  z  
m ie jsc a  sp ro w ad zo n e : p ie rw sz y  g a tu n e k  z ł: 13, d ru g i 
11. W ęg ie rsk ie  w ino  t łu s te  b u te lk a  po z l: 3 gr: 15, 
W ę g ie rsk ie  s ta re  b u te lk a  z l: 10, s ta ra  E sse n c ja w in a  
W ęg ie rsk ieg o  c z y li  K a p k a  b u te lk a  z ł: 19; p ó ł b u te l ­
k i z ł: 6 , E ila u e r  M aslaez  b u te lk a  z l: 3 S zam p ań sk ie  
b u te lk a  z l: 11. O p ró cz  k o rz y śc i d la  k u p u ją c y c h , in ­
s ty tu t  z n a jd z ie  w te j sp rz e d a ż y  s to so w n y  z a s i łe k .

W  sk le p je  ub o g ich  je s t  do sp rz e d a n ia  A rak po zł: 
2, gr: 15 b u te lk a .

D o n a ję c ia  od now ego  ro k u  k ilk a  m iesz k ań  w y ­
g o d n y c h  d la  lo k a to ró w  pod N r. HJ64 p rz y  u lic y  Za* 
k ro c z y m sk ie y  ob o k  zd ro ju ; p rz y te m  s ta jn ia  n a  k il­
k a  kon i, w o zo w n ia , tu d z ie ż  m iejsce  n a  sk ła d y . D o ­
w ied z ieć  się u w ła śc ic ie la  w ty m że  dom u m ieszk a-

K to  m a  n a  z b y c iu  p u d la  z u p e łn ie  b ia łeg o  lub  c z a r ­
nego  od 6 d o l i  m iesięcy  s ta re g o ,n ie c h  się  zg ło s i pod 
N- .639 p rz y  u lic y  Podw  ale  n a  przeciw  ko u lic y  S en a to r.

D n ia  16 m. i r. b. z g in ą ł  p iesek  m aleńk i , ra sy  
w y ze lk o w  a n g ie lsk ic h , m aści p o p ie la to -k a sz ta n o w a - 
te j m a ją c y  ła p k i i p y sz c z e k  p odpala  n e , u sz y  i ogon 
o b c ię te ; k to  go o d p ro w ad zi lu b  u w iad o m i, g d z ie  się  
z n a jd u je  w ła śc ic ie la  pod N e r  670 p rz y  u licy  L eszn o  
m ie sz k a ją c e g o , p ró cz  w d z ieczności, d o s ta n ie  d u k a ta  
n ag ro d y .
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